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Hipertekstualna estetyka i literatura w  dobie internetu

W  estetyce postm odernistycznej wypracowano ogromny zasób teoretycznych 
przem yśleń dotyczących In ternetu . Istnieje jednak wiele dokonań artystycznych 
w stosunku do niego wcześniejszych, ale wyraźnie związanych z dokonującą się 
rewolucją kom unikacyjną. K ierunki zm ian stały się jasne bardzo wcześnie dzięki 
myśli M arshalla M cLuhana w ia tach  sześćdziesiątych, a postępujące upowszech­
nienie technologii cybernetycznych jedynie potw ierdzało słuszność tych rozpo­
znań. M etafora „globalnej w ioski” opisywała świat w epoce radia i telewizji, ale 
w genialny sposób zapowiadała komputeryzację i procesy towarzyszące globalizacji.

Sztuka zawsze starała się przedstawiać prefiguracje rzeczywistości. Jest swo­
istą ironią losu, że na przykład słynne opowiadanie Stanisława Lema Kongres fu tu ­
rologiczny (z tom u Bezsenność, 1971) ma w Polsce bardzo utrwalone historycznie 
skonkretyzowane odczytanie jako alegoria sytuacji człowieka otum anionego przez 
ideologię. Gwoli przypom nienia: uczestnicy kongresu poddani są iluzji za pom o­
cą środków farmakologicznych, śnią sen na jawie, który nie pozwala im  rozpoznać 
realnej sytuacji. N ie zdają sobie sprawy, że siedzą w betonowym bunkrze i jedzą 
brunatną bryję; wydaje im się, że są we wspaniałej sali, na wykwintnym przyjęciu. 
Sens alegorii jest znacznie pojem niejszy niż utrwaliła to polska recepcja, której 
wykładnia ustaliła się przed transform acją ustrojową. Utwór rozumieć można zgod­
nie z zachodnią interpretacją -  jako wyraz zaniepokojenia z powodu łatwości pod­
dawania człowieka różnego rodzaju fikcjom wrażeniowym. Tak czytany Kongres 
futurologiczny stanowi prefigurację lęku przed rzeczywistością w irtualną.

Dzieło literackie ze swej natury  konstruuje pewną intencjonalną rzeczywistość 
(by użyć tu  grubo starszej niż postm odernizm  term inologii fenomenologicznej 
Ingardena). Poddaje więc czytelnika swoistej próbie rzeczywistości w irtualnej,
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konstruowanej za pomocą słowa. Związana z tym  tradycja stała się kluczowa dla 
zachodniej kultury, opartej na druku jako środku przekazu słowa pisanego. To, co 
spotyka użytkownik elektronicznych środków przekazu różni się co do form, moż­
liwości użycia, szybkości działania, ale nie -  co do m echanizm u. Za każdym ra­
zem chodzi o pewne modele rzeczywistości, narażone na ryzyko autonom izacji.

O niebezpieczeństwach tworzenia fikcji czy mitów literatu ra europejska mówi 
co najm niej od czasów Don Kichota. Przy czym motyw ten zachowuje charaktery­
styczną dla ważnych tem atów ambiwalencję ocen: nie chodzi o potępienie fikcji, 
jest ona o tyle groźna, co szlachetna, a wiara w nią okazuje się pełna prawdziwie 
ludzkiej godności, o tyle wartej podziwu dla m arzenia, co ubolewania z powodu 
bezsilności. W  wersji Borgesa w opow iadaniu Pierre Menard, autor Don Kichota 
szlachetność absolutnie utopijnego zam iaru powtórzenia arcydzieła, napisania go 
jeszcze raz, bierze górę nad ostrzeżeniem  przed konsekwencjam i nieliczenia się 
życiowymi uwarunkowaniam i. Przypisuje się więc P ierre’owi M enard „nieskoń­
czone bohaterstwo”, choć j ego dzieło miało nie wyj ść poza fragm enty i było w istocie 
donkiszotowskim zam iarem , od początku niemożliwym do spełnienia. John Barth, 
nawiązując w szkicu Literatura wyczerpania do tego właśnie opowiadania Borgesa, 
in terpretu je je dość wąsko: podkreśla, że już utwór Cervantesa odnosił się do wcze­
śniejszych wzorców i w fakcie im itowania odczytuje jedną z zasad literatu ry  p isa­
nej przez autorów świadomych m echanizm u literackości.

W  dziele Borgesa chodzi o coś jeszcze. „Wszechświat (którzy inn i nazywają 
Biblioteką) składa się z nieokreślonej i być może nieskończonej liczby sześcio- 
bocznych galerii, z obszernymi studniam i wentylacyjnymi w środku, ogrodzony­
m i bardzo niskim i galeriam i” -  brzm i pierwsze zdanie opowiadania Biblioteka Wieży 
Babel1. W ieczna, kulista Biblioteka jest m odelem  doskonałego um ysłu (lub też -  
boskiego chaosu), a podział na poszczególne języki i tom y -  jedynie prowizorycz­
ny. Człowiek, nie będąc um ysłem  doskonałym, ma jedynie częściowy dostęp do jej 
zasobów, które są też nieprzekraczalną barierą poznania, czy samym poznaniem  -  
zm ediatyzowanym ze swej natury. Idea Biblioteki Babel jest przeczuciem , w k tó­
rym nie ma nic z futurystycznej utopii, a jednak spotykamy się tu  z ideą h ipertek ­
stu, choć opowiadanie Borgesa powstało w 1941 roku.

Term in hipertekst jest określeniem  ukutym  przez Teda Nelsona w latach sześć­
dziesiątych. Upowszechniło się w latach dziewięćdziesiątych dzięki kolejnym  pra­
com autora. H ipertekst istnieje tylko dzięki zapisowi elektronicznem u, jest to struk­
tura złożona z bloków tekstu (lub innych inform acji, jak anim acje kom puterowe, 
muzyka czy zapis głosu) połączonych linkam i (czyli elektronicznym i odsyłacza­
mi), co daje użytkownikowi, wyposażonem u w kom puter, możliwość podążania 
różnym i ścieżkami. Idea nie jest ani nowa, ani rewolucyjna, ale skutki technicz­
nych możliwości okazują się dalekosiężne i budzą zarówno niepokój, jak i ideali­
styczne oczekiwania. Ted Nelson widział przede wszystkim realność nadziei na

U j.L. Borges Opowiadania, przeł. A. Sobol-jurczykowski, Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1978, s. 68. http://rcin.org.pl
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przezwyciężenie barier, oczekiwał społecznej i kulturalnej przemiany, nawiązując 
do romantycznej idei krainy Xanadu.

Motyw ten jest jednym  z angielskich m itów  literackich. Coleridge, który był 
tu  głównym źródłem, zaczerpnął go z Pielgrzymek Samuela Purchasa (dokładniej, 
z wydania z 1617 roku), które obok innych opisów prawdziwych i fikcyjnych eg­
zotycznych podróży, wykorzystał jako m ateriał, tworząc swoje ballady liryczne, 
w tym  dwie najsłynniejsze: Opowieść'starego marynarza i Kubła Khan, który jest wi­
zją napisaną pod wpływem narkotyków. U Purchasa mowa była o tajem niczej k ra­
inie X am du lub X anidu, położonej w Afryce, u w Kubła Khan Coleridge’a -  przy­
biera ona rysy ra ju2. U Teodora Nelsona X anadu jest rajem  wolnego społeczeń­
stwa, które jest w stanie realizować swoje cele bardzo szybko, bez ciężkiego prze­
mysłu, przezwyciężając dawne podziały. W szystkie zasoby intelektualne będą do­
stępne za pośrednictwem  kom puterów  i bariery dostępu do wiedzy przestaną ist­
n ieć3. Choć jednoznaczność tych ocen budzić może opór, to jednak trzeba sobie 
uświadomić, że kontrola rozpowszechnianych opinii w tej formie, jakiej doświad­
czaliśmy w PRL, dziś, wobec rozwoju technicznych możliwości kom unikacji, nie 
byłaby już możliwa.

Zm iany budzą jednocześnie lęk i wywołują zrozum iałe obawy przed zachwia­
n iem  tradycji. W  istocie hipertekst pozbawia użytkownika pewności co do wszel­
kich trwałych wyznaczników: brak tu  postaci kanonicznej, zamiast początku i końca 
jest wejście i wyjście, zanika podział na autora i czytelnika (oś nadaw ca-odbiorca 
przestaje istnieć, odbiorca jest jednocześnie w spółautorem ), a zam iast lektury  
m am y wyłącznie nawigację, która może prowadzić w różnych kierunkach. Brak 
też m aterialnej podstawy tekstu, przedm iotu, jakim  jest książka czy rękopis, ist­
nieje tylko wersja cyfrowa, która pewnego dnia może zostać wykasowana. Wiele 
zależy oczywiście od natury  konkretnego hipertekstu. Może mieć on postać tylko 
do odczytu i zawierać ograniczony zasób inform acji -  tak dzieje się na przykład 
w cyfrowej instrukcji obsługi program u komputerowego. Użytkownik nie czyta 
jej w całości, otwiera poszczególne partie, zależnie od swoich potrzeb, ale porusza 
się po przewidzianych z góry trasach.

Bardziej zaawansowane postacie hipertekstów  to używane przez wielu odbior­
ców strony www (World W ide Web), które zawierają liczne linki. Ta struktura 
może przewidywać dodawanie kom entarzy i ciągłe przekształcanie całości, której 
kształt jest niemożliwy do ogarnięcia i nieprzewidywalny. Tak dzieje się na przy­
kład w w ypadku wspólnoty piszących błogi (czyli dzienniki dostępne w ln te rn e -

-ś  J.L. Lowes The Road to Xanadu. A  Study in the Ways o f the Imagination, London, 1978.

32 I. Synder Beyond the Hype: Reassessin Hypertext, in: Page to Screen, Taking Literacy into 
the Electronic Era, ed. I. Synder, Routledge, L ondon-N ew  York 2001, s. 125-143. Por 
także omówienie powieści A driana Roberta A Fiither Xanado, w: M. Pisarski,
Powieść jako zwierciadło umysłu. Szkic do poetyki hipertekstu na postawie klasyki gatunku: 
„aftenoon. A  stroy, Potchwork Girl, A  fu  the r Xanado”, w: Liternet. Literatura i internet, 
red. P. M arecki, Rabid, Kraków 2002, s. 127-150.http://rcin.org.pl
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cie) -  każdy zapis może być na bieżąco komentowany przez innych, a całość two­
rzy otwartą wspólnotę sieciową, połączoną linkam i, dającym i możliwości bardzo 
szybkiego przechodzenia od tekstu jednego autora do innego. Czytający porusza 
się według własnego kaprysu, żadna uprzywilejowana droga nie istnieje i nie ist­
nieje też możliwość poznania nieustannie zm ieniającej się całości. U Borgesa cho­
dziło o „majaczącą Bibliotekę, której przypadkowe w olum iny narażone są na n ie­
ustanne niebezpieczeństwo zam ieniania się w inne” [...] wszystkie one twierdzą, 
wszystkiem u przeczą i wszystko mieszają, jak jakieś bóstwo w delirium ”4. Speł­
n ienie się wizji Borgesa każe postawić pytanie o to, czy chaos hipertekstowych 
zasobów nie powoduje inflacji wszelkich inform acji i totalnego zagubienia.

Te generalne py tan ia m uszą pozostać n ierozstrzygnięte , na pewno jednak 
w praktykach artystycznych XX wieku w ielokrotnie pojawiała się utopia przezwy­
ciężenia linearności utworu literackiego. Sym ultaneizm  u A pollinaire’a, ekspery­
m enty poezji konkretnej, czy różne formy powieści -  to ogromny zasób doświad­
czeń estetycznych. Już w wywiadzie, którego przekład został zaprezentowany pol­
skiem u czytelnikowi w 1975 roku na łam ach „Odry”, John Barth przyznawał się 
do fascynacji nowymi m ediam i. I choć rozum iał przez ten term in zaledwie taśmę 
magnetofonową, to jego wizja możliwości -  oparta na doświadczeniach am erykań­
skich eksperym entatorów  -  była dalekosiężna, obejmowała

na przykład konkretną prozę, próbę wynalezienia narracyjnego ekwiwalentu poezji kon­
kretnej. M iałem  okazję poznać pewne uderzające przykłady tego zjawiska, a ponadto 
różne inne rodzaje -  prozy trójwymiarowej, prozy „ruchom ej”, prozy zasadzającej się na 
doświadczeniach z taśmą, z wykresami, i tym podobne.5

M iał tu  na m yśli zapewne „powieści graficzne” Raymonda Federm ana, czy Ri­
charda Kostelanetza.

Istnieje też dużo lepiej przyswojona w Polsce część doświadczeń postm oderni­
stycznej prozy -  dziś zaliczana bez w ątpienia do klasyki „prehipertekstów ”. Myślę 
tu  na przykład o powieściach Cortazara, napisanych w latach sześćdziesiątych, 
a przyswojonych u nas dzięki Zofii Chądzyńskiej w latach siedem dziesiątych. Gra 
w klasy daje czytelnikowi możliwość skonstruowania alternatywnego ciągu fabuły, 
utwór zatytułowany 62, model do składnia, w autorskim  wstępie scharakteryzowany 
został tak:

Podtytuł Model do składania wydaje się sugerować, że poszczególne części książki, od­
dzielone od siebie odstępam i, są dowolnie przem ieszczalne. Jeżeli nawet tak  jest w od­
niesieniu do niektórych z nich, model, o którym  mowa w tytule, jest innej natury, wy­
czuwalnej już na płaszczyźnie zapisu (gdzie nawroty i przesunięcia mają na celu u n ik ­
nięcie wszelkich usztywnień przyczynowych), przede wszystkim jednak na płaszczyźnie 
uczuciowej, gdzie przejście do kom binatoryki bardziej się narzuca. Wybór dokonany przez

4Ć J.L. Borges Opowiadania, s. 75.

- /  Przeł. M. Orski, „Odra” 1975 nr 3.http://rcin.org.pl
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czytelnika, własnoręczne montowanie przez niego elem entów opowiadania powinny za 
każdym razem dawać mu do rąk książkę, jaką pragnie przeczytać.6

M am y tu  do czynienia z m arzeniem  o -  by użyć form uły Um berto Eco -  dziele 
otwartym (książka pod tym  tytułem  została zaprezentowana polskiem u czytelni­
kowi w 1975 roku). Także hasło „dzieła w ruchu” (work in movement) jest wcze­
śniejsze niż hipertekst.

Inna część prehipertekstualnej estetyki przyswajana jest w Polsce po 2000 roku. 
Podsumowując dorobek noveau roman na użytek Słownika literatury polskiej X X  
wieku M ichał Głowiński bardzo wyraźnie odciął się od dorobku francuskiego krę­
gu O ulipo (czyli Pracowni L iteratury  Potencjalnej, Ouvroir de L ittérature Poten­
tielle). Tymczasem właśnie ich pomysły, a nie m artwota i nuda noveau roman mogą 
mieć dziś znaczenie. Inspiratorem  dla O ulipo był Raym ond Queanau, jego Cent 
Mille Milliards de Poèmes (z 1961 roku) są w klasycznej postaci wydrukowaną na 
kartonie książką, zawierającą 10 klasycznych sonetów. Ich lin ijk i są jednak pocię­
te, co pozwala czytelnikowi na wymianę dowolnych wersów i daje możliwość two­
rzenia kom binacji (jest ich 10 do 14 potęgi). Możliwości kom binatoryczne i kon­
struowanie narracji-labiryntu  wykorzystywał Italo Calvino. Dla Georgesa Pereca 
gra, układanka i poruszanie się narracji zgodnie z zasadą przyległości, a dopiero 
w tórnie -  rozwoju, postępowania w czasie. Podległość ścisłym ograniczeniom  for­
m alnym  są zasadą w powieści Zycie. Instrukcja obsługi. Italo Calvino w Wykładach 
amerykańskich nazwał ten  utwór hiperpowieścią (przy czym do hiperpowieści zali­
czył też własne Jeśli zimową nocą podróżny). Do dzieła swojego przyjaciela przywią­
zywał szczególne znaczenie, nazwał ten wydany w 1978 roku utwór „ostatnim  wiel­
k im  wydarzeniem  w h istorii powieści”7.

Tradycja prehipertekstualna jest długa, jak tw ierdzi A arseth w pracy Cybetrext. 
Perspectives ofErgodic Literarure. Ma ona niewątpliwie tendencje do rozrastania się 
wstecz. N ajstarszą z wym ienianych przez niego książek jest I  Cing. Księga Prze­
mian (1122-770 p.n.e.)8.

Jak to jednak wygląda w literaturze polskiej? W ydawałoby się, że dorobek es­
tetyczny postm odernizm u może określić literatu rę polską w momencie, gdy ze­
tknęła się ona z nowym m edium . Tym bardziej, że istnieją tu  możliwe analogie 
wobec nowej literatu ry  rosyjskiej. Przykładem  najwybitniejszym  jest twórczość 
W iktora Pielewina. W  jego powieści Genaration P  bohater, początkowo dość moc­
no osadzony w świecie realnym , najpierw  za sprawą reklam  wkracza w świat w ir­
tualnych kreacji, wkrótce stają się one nie do odróżnienia od „twardych” doświad­
czeń, wypełniają bez reszty jego życie, stwarzają prawdziwe zagrożenia, a nawet

®7 J. C ortazar 62. Model do składania, przeł. Z. Chądzyńska, Warszawa 1974, s. 6.

77 I. Calvino Wykłady amerykańskie, przeł. A. W asilewska, Volum en-M arabut, 
Gdańsk-W arszawa 1996, s.106.

87 E.J. Aarseth Cybertext. Perspectives on Ergodic Literaturę, John H opkins U niversity 
Press, Baltimore and London 1997. 20
9
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okazują się kluczem  do rosyjskiej polityki, sterowanej przez niejasne siły9. Hełm  
grozy tego samego autora (przekład polski ukazał się w 2006 roku) to zapis wypo­
wiedzi na forum  internetowym , w którym  przedstawiona sytuacja aktualizuje m it
0 M inotaurze -  nawiązując jednocześnie do w ielkich opowieści i do postm oderni­
stycznego motywu zagubienia w labiryncie.

Tymczasem w Polsce brak  tego typu liczących się zjawisk. Być może „zawini­
ło” tu  spore otwarcie polskiej literatu ry  na Zachód w czasach przed transform acją 
ustrojową; postm odernizm , w postaci zapożyczonej konsum owany od lat sześć­
dziesiątych, a na pewno siedem dziesiątych, a upraw iany incydentaln ie i raczej 
nieprogram owo, po transform acji nie mógł zdobyć ani rangi nowości, ani stać się 
symbolicznym objawem samego przełom u. Owszem, pojawiła się na przykład po­
wieść Tomasza M irkowicza Pielgrzymka do Ziemi Świętej Egiptu (1998), którą m oż­
na by uznać za spełnienie postu latu  nowej fabulacji, zresztą nie lepsze niż dwa­
dzieścia lat wcześniejsza powieść Porębskiego, ale podejm ując dialog z kliszam i 
ku ltu ry  masowej. M irkowicz, polski tłum acz m iędzy innym i Lotu nad kukułczym  
gniazdem Kesseya i Malowanego ptaka  Jerzego Kosińskiego, zaproponował zabawę 
wymagającą sporej świadomości tradycji, ale i otwartości na ku ltu rę popularną. 
Recepcja tej książki była raczej świadectwem rozczarowania, jednoczesność oczy­
tania i zabawy wymagającej akceptacji pospolitych klisz stwarzała widać przed 
polską publicznością niezrozum iałą łamigłówkę.

Dorobek estetyki postm odernistycznej w Polsce w momencie nadejścia rewo­
lucji w technologii kom unikacyjnej niczego nie określił. Polska ku ltura , wysta­
wiona na próbę nowego ustroju, poddała się jego regułom , a miejsca dla artystycz­
nego eksperym entu i am bitnych poszukiwań wcale nie zrobiło się więcej. Sprawą 
niejako wpisaną w transform ację było zaakceptowanie rynkowych reguł, a także 
konieczność odcięcia się od przeszłości, a więc także od literatury  przed 1989 ro­
kiem  i tego, co zdołała ona wypracować.

Największym odkryciem w nowej sytuacji kom unikacyjnej stała się nowa pu ­
bliczność, nieświadom a tradycji, mająca mało doświadczeń literackich i w ogóle 
niewywodząca się z kręgów, gdzie zainteresowania artystyczne m ają swoją wagę
1 cieszą się należnym  prestiżem . Jest to publiczność, można powiedzieć, dziewi­
cza, dla której opowieści o literackich eksperym entach, dorobku postm odernistycz­
nej estetyki, labiryntach, Ksanadu, czy Bibliotece Babel są bajkam i zbyt trudnym i 
i mało interesującym i. Ta publiczność używa In ternetu  praktycznie: do wyszuki­
wania inform acji i do zabawy. Uwielbia gry, gustuje w czatach i poszukuje tu  p art­
nerów erotycznych.

W brew poprzednim  proroctwom o nadejściu ku ltu ry  obrazkowej, jednym  z za­
skakujących efektów In ternetu  jest w łaśnie rozrost kom unikacji pisanej -  w e- 
m ailach, blogach czy czatach. Używanie em otikonów (czyli specjalnych znaków

99 Zarys zjawisk we współczesnej prozie rosyjskiej m ożna znaleźć w pracy:
O  A. W ołodzko-Butkiewicz, Odpierestrojki do laboratoriów netliteratury. Przemiany
(N we współczesnej prozie rosyjskiej, Studia Rossica, Warszawa 2004.http://rcin.org.pl
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typu: uśm iech, całusy itd.) jest w zasadzie sprawą m ody i szczególnej etykiety (a 
nawet e-etykiety), a nie świadectwem jakiejś bardzo głębokiej zmiany, która wie­
dzie do skonstruowania kodu uniwersalnego języka wizualnego, niezwiązanego 
z żadnym  językiem naturalnym . Jest to kom unikacja dość swobodna, wyzwolona 
z części ograniczeń: na przykład popełnianie błędów ortograficznych stało się na 
czatach czy forach tak pospolite, że w zasadzie nie zwraca się na to uwagi. Kon­
wencje e-mailowej korespondencji też są znacznie swobodniejsze niż zakładają to 
norm y epistolarne, można pomijać form uły inicjalne i końcowe, odpowiadać jed­
nym  zdaniem  (albo wręcz: O. K.) i stosować język bardziej potoczny.

In ternet wyzwolił ogromną energię. Bardzo zresztą różnorodną: spontanicznie 
powstające wspólnoty blogerów10, grupy na forach tematycznych, strony www po­
święcone ulubionym  twórcom i dziełom, tworzone przez fanów i oficjalne strony 
autorskie, czaty, gry fabularne, dyskusje, wspólnoty w postaci grup literackich, 
w irtualne księgarnie i b iblioteki -  to tylko skrótowy przegląd morza zjawisk, a n ie­
które z nich mają związek ze sferą tradycyjnie pojętej „literackości”, dotychczas 
opierającej się na kulturze druku, z natury  dość elitarnej i silnie zinstytucjonali­
zowanej. Są też strony umożliwiające natychm iastową publikację tekstów poetyc­
kich i dające możliwość nie mniej szybkiej reakcji, choć nie jest to recepcja kry­
tyczno-literacka, a najczęściej pewna forma zwrotnego potw ierdzenia kontaktu  (co 
mieściłoby się w ram ach funkcji fatycznej). In ternet nie stawia żadnych barier 
poza technicznym i, jeśli kogoś wyklucza z egalitarnej wspólnoty, to wyłącznie nie- 
m ających do niego dostępu. W brew pozorom jest to pewna bariera wstępna, tym  
bardziej że w Polsce sieć ogólnodostępnych punktów  nie rozwija się bujnie. Poja­
wiają się nowe obszary wykluczenia społecznego -  co opisał M anuel C astells11.

In ternet podtrzym uje i tworzy więzi, nie stawiając barier typowych dla trady­
cyjnego aktywnego uczestnictwa w kulturze. Na forach i czatach nie obowiązuje 
ortografia i in terpunkcja, a wiele stron poświęconych własnej twórczości literac­
kiej roi się od popisów, które przy jakiejkolwiek selekcji zostałyby zdyskwalifiko­
wane jako grafomania. Istnieją też wspólnoty dokonujące wstępnego wyboru, tu  
reguły podobne są jak przy druku. Jednocześnie podjęte zostało wyzwanie teore­
tyczne: dwa tom y L ite rne tu12 i ogromny przyrost prac specjalistów medioznaw- 
stwa dowodzą raczej, że elitarność przybrała formę tworzenia wyspecjalizowanych 
języków, silnie steoretyzowanych, o własnej rozbudowanej term inologii. Z tego

10/ p roponuję zrezygnować z angielskiej pisowni z podwojonym g (blogger).

2 12 Chodzi tu o fundam entalną pracę M. Castellsa Information Age: Economy, Society and 
Culture, The Rise o f the Network Society; The Power o f Identity; End o f Milenium 1996- 
1998, po polsku niewielkie om ówienie tej pracy i fragment: „Odra” 2002 nr 11; 
a także M. Castells Galaktyka Internetu, Refleksje nad Internetem, biznesem 
i społeczeństwem, przeł. T. Hornowski, Rebis, Poznań 2003.

IN  Por. Liternet...; Liternet.pl, red. P. M arecki, Rabid, Kraków 2003; Tekst-tura, Wokół 
nowych form tekstu literackiego i tekstu jako dzieła sztuki, red. M. Dawidek-Gryglicka, 
H alart, Kraków 2005. http://rcin.org.pl
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morza zjawisk, częściowo zresztą opisanych, choć w całości raczej nie do ogarnię­
cia z powodu wielokierunkowości, wybieram stosunkowo małą działkę prozy d ru­
kowanej, a więc opublikowanej w postaci książek, dla której In ternet był źródłem  
inspiracji. Tu robi się o wiele ciaśniej, choć od pewnego czasu bohaterowie wielu 
polskich powieści korzystają z In ternetu  albo wypowiadają się na jego tem at13. 
M nie jednak chodzi o inspirującą, inicjującą rolę tego typu kom unikacji.

Najbardziej zaskakującą książką tego typu jest dziennik ciąży prowadzony przez 
mężczyznę. Chodzi o prozę podpisaną pseudonim em  A leksander Wierny, zatytu­
łowaną w wersji książkowej M atka mojego dziecka ), opublikowaną w 2003 roku 
przez Świat Literacki. Dla wyjaśnienia: pojawiające się w końcu ty tu łu  znaki: śred­
nik  - m yślnik -  nawias są em otikonem , po w pisaniu ich z klawiatury wyskakuje 
autom atycznie znak uśm iechniętej „buźki”. N ie jest to dziennik ciąży w tym  sen­
sie, by autor sam jej doświadczał -  to raczej dziennik współuczestnictwa w psy­
chicznym i fizycznym procesie, którem u podlega jego partnerka. N ie wiemy, czy 
jest żoną, określenie „m atka mojego dziecka” pozwala uchylić tę kwestię. Pierwot­
nie tekst ten  powstawał jako blog (www.matkamojegodziecka.blog.pl), m iał więc 
odwróconą kolejność zapisów, najstarsze znajdowały się na końcu, najnowsze -  na 
początku. Każdy wchodzący na stronę mógł cofając się poznać całość i zaznajomić 
się także z kom entarzam i, pozostawionymi przez poprzednich czytelników, oraz 
dopisać własny. Wydawca chwali się, że blog ten m iał 50 tysięcy wejść. W  wersji 
książkowej to bogactwo zostało am putow ane, tekst jest klarowny, podzielony na 
niedatowane segmenty, ale za to opatrzone tytułam i.

Rozgałęziona struktura tekstu uległa więc zm ianie, wykrojono z niej klasycz­
ny dokum ent o linearnej konstrukcji, tak jak linearny jest proces, o którym  się 
opowiada. Początek -  to odczucie „wilczego głodu” w początkach ciąży. N aturalny 
koniec -  to operacja porodowa (cesarskie cięcie) i pierwszy kontakt ojca z synem. 
Autor bardzo wnikliwie śledzi wszystkie etapy zm ian, ma subtelny sposób opo­
wiadania, od dosłowności relacji woli sugerowanie i ironię, stawia siebie na pozy­
cji raczej obserwatora niż uczestnika, a ironiczny dystans jest odpowiedzią na bez­
radność, niemożność bezpośredniej ingerencji w biologiczny proces, który obser­
wuje się jako ciąg zaskakujących psychicznych reakcji ciężarnej. Autor ma też 
dużą ku ltu rę literacką i tekst zawiera odwołania literackie, świadczące o sporym 
wyrobieniu:

Przyszła M atka Mojego Dziecka śni cudze sny
Czyta książkę Borgesa, której na jawie nigdy nie miała w ręku. Czyta dokładnie, słowo 
po słowie, zdanie po zdaniu, akapit po akapicie, strona po stronie. Po przebudzeniu za­
pom ina, jaka była treść książki, lecz kolejnej nocy wraca do lektury  dokładnie w tym 
miejscu, w którym ją przerwała.

137 Na przykład bohater powieści Rafała Ziemkiewicza Ciało obce twierdzi, że In terne t 
istnieje „tylko dzięki pieniądzom  onanistów ”, którzy są od niego uzależnieni. Bez 
nich m arzenia naukowców o powszechnej dostępności kom unikacji nie byłyby 
możliwe do zrealizowania.http://rcin.org.pl
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To postm odernistyczny motyw Szeherezady -  który inspirował wielu twórców. 
„Zawsze m arzyłem  o napisaniu  baśni z 1001 nocy w dwunastotomowej wersji Bur- 
tona”14 -  tw ierdził John Barth. W  wersji zaprezentowanej w blogu wygląda to jed­
nak raczej na inspirację Niewidzialnymi miastami Italo Calvino: to opowieść wy­
śniona, rozpadająca się po przebudzeniu, z piętrowym  intertekstualnym  odwoła­
niem . Autor lubi posługiwać się nawiązaniam i, chyba raczej nieczytelnym i dla 
większości blogerów jak „N ajokrutniejszy miesiąc to dziewiąty m iesiąc” (w inter- 
tekście: to kwiecień, Eliot!) i aluzjam i biblijnym i. O autorze wiadomo tyle, ile 
ujawnia nota do książki, że urodził się w 1973 roku, był dziennikarzem  „Gazety 
W yborczej” w Częstochowie, studiował filozofię, „zajmował się m oralnym i konse­
kwencjam i ponowoczesności”, a „dziś zajm uje siępublic ralations w jednej ze spół­
ek Skarbu Państwa”. Jego tekst jest dowodem kom pletnej niezależności od stylu 
reagowania i sposobu myślenia kom entujących. Pokazuje pewną nową wrażliwość, 
zgodnie z którą prowadzenie dziennika ciąży przez mężczyznę jest możliwe, a gra­
nice m iędzy płciam i nie są wyznaczone sztywno przez biologiczne role. Autor nie 
do końca poddaje się jednak em patii, choć jest bardzo „współodczuwający”. Jed­
nak bardzo często poczynione przez niego obserwacje można odebrać jako depre­
cjonujące w pewien sposób ciężarną. Samo określenie „M atka Mojego D ziecka” 
jest problem atyczne -  jeśli już to: Naszego Dziecka. W idać m oralne konsekwen­
cje ponowoczesności nie sięgają tak daleko i wrażliwość fem inistyczna jest m ożli­
wa tylko do pewnego stopnia. Dziecko ma imię (Igor) a m atka -  sprowadzona jest 
do funkcji (z którą wchodzi się w polem iczno-ironiczne relacje).

D ziennik  na w ww.m atkam ojegodziecka.blog.pl nadal istnieje, choć starsze 
zapisy są już n iedostępne. Rozwija się dalej, incydentaln ie, raz na kilka m iesię­
cy pojawia się nowy tekst. W  początku 2006 roku ostatn i wpis nosił datę: 2005- 
04-10 i dotyczył zepsutej drukark i, którą „M atka Mojego D ziecka” (nadal tak) 
usiłu je zreperować. N ajpierw  zwraca się do mężczyzn, potem  sama w ydłubuje 
resztk i batonika, które wcisnął tam  Igor, a drukarkę przemywa należącą do au ­
tora brandy  (czyli Ojca W spólnego D ziecka), po czym drukarka zaczyna działać. 
K rótkiem u zapisowi towarzyszy 75 kom entarzy, o charakterystycznym  dla w ięk­
szości in ternautów  stylu i ortografii. K om entują oni całe zdarzenie, a zdania są 
rozbieżne. Z jednej strony, jak się wyraża pewna M agda: „Większość facetów to 
p iek arn ik i”, z drugiej: „Większość kobiet to tłu k i” (George). To jest główna oś 
konflik tu , który w tekście przybiera form ę nieskończenie bardziej subtelną, ale 
i tak  przez kom entu jących  sprow adzony jest do pierw otnej zasady konflik tu  
m ęsko-dam skiego.

Nieco podobnym  przykładem  dzieła, którego początkiem  był blog (www. bad- 
m ofuker.blog.pl) są książki Jacka Pałki Przygody Patia Bazy łka (W.A.B. 2003) i Ba- 
zylek daje sobie radę (W.A.B. 2004). Tu m am y do czynienia z prowadzonym przez 
ojca dziennikiem  przygód syna, tekstem , który składa się na opowieść o relacji

249 J. Barth Literatura wyczerpania, przeł. J. W iśniewski, w: Nowa proza amerykańska. 
Szkice krytyczne, red. Z. Lewicki, Czytelnik, Warszawa 1983, s. 45.http://rcin.org.pl
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ojciec -  syn, przełam ującą stereotyp przypisania tem atu  wychowania dziecka „li­
teraturze kobiecej”.

Inaczej z m edium  interetowego korzystała Krystyna Kofta przy pisaniu  Krót­
kiej historii Iwony Tramp (W.A.B., 2001), reklamowanej jako: „pierwsza polska po­
wieść internetow a”. Kolejne odcinki powieści publikowane były na stronie www.ja- 
kobieta.pl (na ile mogłam  się zorientować -  strona „Twojego Stylu” i kosmetyków 
Dove), po czym odbywały się dyskusje, podczas których in ternauci zgłaszali kry­
tykę, kom entow ali przebieg akcji i usiłowali zaproponować dalszy ciąg. Zaryso­
wana została sytuacja wyjściowa: Iwona, po zdaniu w m ałym  m iasteczku matury, 
chce uniezależnić się od rodziny. W  tym  celu prawie bez pieniędzy wyrusza do 
Warszawy, nikogo tam  wcześniej nie znając... To pomysł na modelową młodą bo­
haterkę, typ dziewczyny w poszukiwaniu sukcesu i samorealizacji. Motyw jak z po­
wieści społecznych XIX wieku (Balzac!), tyle że z feministyczną dom inantą, zresztą 
charakterystyczną dla transform acji ustrojowej. M łoda -  głównie m łoda -  publicz­
ność m iała uwiarygodnić dalszy ciąg.

Posłowie autorki ujawnia kuchnię tego eksperymentu:

Bawiłam się nieźle pomysłami, na przykład Joanny po pierwszych odcinkach: „Książka 
do dupy. M ożna ją poprawić, powiedzmy tak: Iwona wychodzi z dworca, gdy nagle ucie­
kający mężczyzna wpada na nią i wciska jej w dłoń kluczyk do skrytki na dworcu. W  skryt­
ce znajduje się coś, co jest ważne dla członków m iędzynarodowej mafii. I tak się zaczyna 
powikłana historia Iwony Trum p.” Jak widać, am erykańskie kino klasy B, C i D miało 
wkroczyć do biografii Iwony, ale nie dało się tego uniknąć.

W ybrane zawczasu im ię i nazwisko głównej bohaterk i nie skojarzyło się jakoś 
z Ivaną Trum p i jej h istoria nie stała się opowieścią o sukcesie m odelki i m ilio ­
nerki. Rzeczywiście, pojawił się kluczyk, potem  m afia, cały szereg n iepraw dopo­
dobnych przypadków, dobra starsza pan i i Arabowie, a w końcu i tak  Iwona wró­
ciła do m iasteczka, by zemścić się na licealnej nauczycielce, która ją zadręczała 
biologią.

Sterowanie fabułą tylko w części należało do in ternautów  -  ich pomysły były 
sprzeczne ze sobą i trzeba było dokonywać wyboru. Z korespondencji (oczywiście 
e-mailowej) z autorką wiem nieco więcej. Jest na przykład w powieści spory roz­
dział, gdy Iwona, zam iast wyruszyć na podbój Warszawy, siedzi na dworcu i roz­
myśla nad swoją przeszłością. To zatrzym anie szczególnie denerwowało dyskutan­
tów, domagali się szybkiego postępu akcji, najlepiej ze strzelaniną i pościgiem, 
autorka kontynuowała więc rozm yślania bohaterki, żeby ich podrażnić. Jeden tyl­
ko fragm ent włączony do książki został nadesłany przez dyskutantkę, to dziwna 
historia o pam ięci dziecka sięgającej czasów przed urodzeniem! W  efekcie powstał 
utwór bardzo niezborny fabularnie, z przem ieszaniem  konwencji, które zwykle 
się nie spotykają. Aktywność internautów  popchnęła powieść w k ierunku przeglą­
du konwencji kina sensacyjnego, ale nie bez domieszki New Age. Współczesna 
Szeherezada przemawia językiem kina i religii, a literackie konteksty ma za nic -  
bo po prostu o nich nie wie.

http://rcin.org.pl
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Najpoważniejszym  efektem tego eksperym entu stał się jednak język tej powie­
ści: pozbawiony literackiej dykcji, nacechowany świeżością i potocznością, cha­
rakterystyczną dla korespondencji internetowej. Kilka sform ułowań rzeczywiście 
przeniknęło stam tąd bezpośrednio: „Jeszcze nie Iwona, zaledwie kropka nad i” 
oraz zdanie: „Warszawa to sm ród i m usisz go powąchać”. Seks i narkotyki określa­
ne są tu  potocznie, widać zamiłowanie do lekkiej, „luzackiej” wulgarności. Krótka 
historia Iwony Tramp charakteryzuje się niezwykłym otwarciem na „m łodą” pol­
szczyznę, nasyconą odwołaniami do kultury  masowej, lekceważąco traktującą wszel­
ką uczoność i elegancję, a gustującą w pozach i grymasach. I to jest wartość -  po­
stu latam i awangard było uwalnianie się od konwencji językowych czy „rewolucja 
językowa” (by użyć term inu  odnoszącego się do postulatów  Henryka Berezy, ale 
niekoniecznie w tym  samym znaczeniu).

Poza tym  na Iwonę należy spojrzeć w nieco szerszej perspektywie. D ochodzi tu  
do znam iennego przesunięcia akcentów, podobnego jak w wypadku sztuk plastycz­
nych. W  „akcjach”, takich jak obieranie ziem niaków w galerii czy spanie w te­
atrze, liczy się projekt, pomysł, pom ieszanie przestrzeni i działań należących do 
odrębnych sfer (artystycznej, „wysokiej” i potocznej), a nie statyczne dzieło, które 
może powstać, ale nie musi. Proces tworzenia, przebiegająca w czasie akcja arty­
styczna, do której twórca wciąga odbiorcę, jest ważniejsza niż statyczny obiekt, 
będący jej efektem. Być może książka, w obecnej formie, „podana” tak jak trady­
cyjna powieść sensacyjna (co z kolei jest odpowiedzią na wymogi rynku) i opa­
trzona jedynie niewielkim  posłowiem, zdradzającym  kulisy projektu, jest nie naj­
szczęśliwszą formą prezentacji tego, co rzeczywiście się s t a ł o .

Największym sukcesem rynkowym okazał się jednak tradycyjnie napisany ro­
m ans Janusza L. W iśniewskiego S@motność w Sieci, wydany w 2001 roku i wzno­
wiony w 2003 z podtytułem  Tryptyk. W  nocie do kolejnej książki Wiśniewskiego, 
powieści Los powtórzony, wydawca mówi o 137 tysiącach (na okładce) i 127 (w re­
klam ie na s. 308) sprzedanych egzem plarzy S@motności w sieci. Jest to historia 
miłosnego spotkania w Internecie. Ona jest bezdzietną m ężatką, u boku zimnego 
męża, on -  em patycznym , delikatnym  mężczyzną, doświadczonym przez los, ale 
obdarzonym  darem  przenikania kobiecej psychiki. N ajpierw  toczy się długa kore­
spondencja, która zawiązuje się przypadkowo, a potem  dzięki kom unikatorow i 
toczy się już w czasie rzeczywistym. Bohaterowie zaczynają czuć się bliscy, choć 
dzieli ich spora odległość. Wreszcie dochodzi do krótkiego spotkania w Paryżu. 
N ie są sobą rozczarowani, przeciwnie, łączy ich nam iętny seks. W krótce potem  
ona stwierdza, że jest w ciąży. M im o że to on może być ojcem jej dziecka, zrywa 
rom ans, wybiera męża, a on, porzucony -  zastanawia się nad samobójstwem.

Wydawałoby się, że In ternet traktowany jest tu  jedynie tematycznie. N ie zna­
lazły w tej powieści odbicia typowe lęki związane z jego używaniem: niem ożli­
wość pełnej weryfikacji słów korespondenta, ewentualność kłamstwa, podstępu, 
m anipulacji przez konstruow anie fałszywej tożsamości, rozbieżność pom iędzy po­
znaniem  kogoś w sposób pośredni i fizycznością, która może okazać się rozczaro­
wująca. Najważniejszym  wydarzeniem  tej powieści jest jednak towarzysząca jejhttp://rcin.org.pl
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recepcja. Przede wszystkim jest to powieść debiutanta spoza kręgów kulturalnych, 
autor, dr hab., specjalizujący się w zastosowaniach inform atyki do chem ii orga­
nicznej, nie liczy się z dom inującym i w hum anistyce tendencjam i. Jego wizja ko­
biety, m im o niewątpliwej em patii, jest silnie naznaczona wiarą w biologiczne uwa­
runkowania życia uczuciowego i decyzji, co dyskredytuje go w oczach fem inistek, 
ale nie -  licznych czytelniczek. M imo wiary w determ inację biologiczną proponu­
je obraz nasycony emocjami, tworzy scenariusz obliczony na em ocjonalne reakcje 
czytelnika. W  wysokim kodzie literackości uznane by to było z góry za coś gorszego.

W  pierw szym  w ydaniu  au to r zam ieścił adres swojej strony  in ternetow ej 
i skrzynki e-mailowej, podał też adres swojego bohatera. W krótce na te trzy adre­
sy masowo zaczęła napływać korespondencja. Różnorodna. „Ty głupi bałwanie, 
cóż ty piszesz takie bzdety, mojej starej się poprzewracało od tego w głowie!” -  to 
właściwie pochw ała... Pojawiały się także głosy bardzo rozsądne, przynoszące na 
przykład miażdżącą krytykę opisu pewnego technicznego sposobu na zablokowa­
nie e-maila. I wiele innych, potwierdzających działanie em ocjonalne książki. Czy­
telnicy (płci obojga) płakali. Żądano też zm iany zakończenia na optymistyczne. 
Zachowuję oryginalną pisownię: „Proszę niech m nie pan sprowadzi na ziemie ja 
tego zakończenia nie przezyje” -  napisała w SMS-ie pewna pani, a inna dodała: 
„Jestem oburzona, trzeba było ją przekonać, żeby wybrała Jakuba, od czego w końcu 
pan jest autorem?! Zocha” I nowe zakończenie zostało dopisane -  bohater, dzięki 
tem u, że jest dobry, kiedy już-już ma rzucić się pod pociąg, zostaje uratowany 
przez bezdomnego (Wokulski nie m iał takiej szansy). Wszelkie próby streszczenia 
n ieuchronnie czynią tę fabułę jeszcze bardziej sentym entalną i zawsze m am  kło­
poty, gdy opowiadam ten rom ans studentom .

Najważniejszą zm ianą jest jednak pojawienie się w Tryptyku prawie stustroni- 
cowego omówienia reakcji na książkę. Recepcja (której świadectwem są bezpo­
średnie reakcje, możliwe dzięki Internetowi) tworzy pewną rozgałęzioną sieć in te­
rakcji. Przynosi też żywy zapis języka reakcji na dzieło literackie, odm ienny od 
kodu krytyki literackiej. To język nacechowany ekspresją, emocjami, bezpośred­
ni, w którym swobodne przekraczanie granicy między prywatnością odbiorcy a dzie­
łem  jest typowe, choć zdarzają się też wypowiedzi bardziej zdystansowane. W arto­
ściujące i oceniające podejście do tych reakcji byłoby tu  niezrozum ieniem  samego 
zjawiska. Efekt hipertekstu , dzieła w ruchu, otwartego (dopisany epilog, wielo- 
głosowość) jest więc pewnym zdarzeniem  zainicjowanym  przez tekst i niem ożli­
wym do wyreżyserowania, a Tryptyk, dzięki zapisowi obszernej dyskusji, jest książką 
wielowymiarową i niemożliwą do sprowadzenia do sentym entalnego romansu.

Żadne z omówionych tu  wydarzeń nie spotkało się z żywszym zainteresowa­
niem  ze strony środowiska L iternetu: powieść W iśniewskiego została opatrzona 
wartościującą etykietką harlequin, Iwonę Kofty określono jako mało interesującą. 
Można się zgodzić z autoram i L iternetu , że Blok Sławomira Shuty, pierwsza pol­
ska powieść na dyskietce, rozczarowuje. I dodać kolejne przykłady: wydany pod 
pseudonim em  aalli blog Św iat według blondynki jest lek tu rą nużącą, a dram at 
Krzysztofa Rudowskiego Cz@ t redukuje teatr do gadania.http://rcin.org.pl
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Z całą pewnością opisana tu  sytuacja dowodzi, że w Polsce istnieje obecnie 
ogromne zapotrzebowanie na literacką kom unikację. Pojawia się ono jednak w krę­
gach i m iejscach, które dotychczas nie były domeną tradycyjnej publiczności lite­
rackiej. Te z kolei -  zaczęły się kurczyć w związku z ekspansją ku ltu ry  masowej 
i komercjalizacją. Odm ienny środek przekazu -  kształtuje przekaz, co może było­
by M acLuhanow skim  banałem , gdyby nie fakt, że w m oim  przekonaniu dochodzi 
tu  również do przekroczenia pewnych reguł dyskursu, obowiązujących w świecie 
tradycyjnej literackości. Te zakazy, ukształtowane w tradycji druku, dotyczą na 
przykład niskiego wartościowania emocjonalności (w przeciwieństwie do „wyso­
kiego” dystansu i intelektualnego chłodu), sztywnego przypisania tem atu  ciąży 
„literaturze kobiecej” i innych przekonań o charakterze wzorów genderowych (co 
najwyraźniej m obilizuje odbiorców do dyskusji) oraz o niemożliwości wymiany 
ról m iędzy A utorem  (=  Artystą) a odbiorcam i. Przekroczenie może mieć moc 
wyzwalającą, a żaden z tych zakazów nie stanowi przecież bezwzględnej reguły.

Kilka dalszych wniosków może mieć postać pytań. Otóż praktyka przekracza­
nia sztywnej granicy między ku ltu rą popularną a awangardą ma ogromne trady­
cje, sięgające m odernizm u. Przywołać tu  można przykłady fascynacji Apollina- 
ire’a tanim i powieściami o Fantom asie czy Opętanych Gombrowicza. W  ram ach 
postm odernizm u rezygnacja z h ierarchicznych przekonań o prym acie wysokiej 
literackości stała się jednym  z haseł programowych. Czy jednak naprawdę doszło 
do zniesienia granicy? Można wątpić. Na razie kody literackości i bardziej otwar­
te, różnorodne kody kom unikacji internetowej dyskutują ze sobą.

Zam iast zakończenia -  deklaracja. M imo diagnozy rozziewu między tradycją 
artystyczną a rzeczywistymi efektam i upowszechnienia In ternetu  w Polsce wierzę 
w możliwość pojawienia się wartościowych zjawisk estetycznych. Ale nie ma rady, 
trzeba na nowo przeczytać Lema, który zastawił na swoich interpretatorów  spryt­
ną pułapkę. Jako autor recenzji z nieistniejących książek stworzył silne nawiąza­
nie do estetyki postm odernistycznej, a jednocześnie naszpikował owe recenzje zja­
dliwymi krytykam i teoretycznych pomysłów. Na przykład Roland Barthes w re­
cenzji książki Rien du tout ou la Conséquence (przypisanej niejakiej Solange M ar- 
riot) okazuje się „um ysłem w swojej błyskotliwości pły tk im ”. „Zupełna autono- 
miczność języka jest brednią, w którą uwierzyli hum aniści, z naiwności, do jakiej 
prawa nie m ieli już głupi cybernetycy”15 -  stwierdza autor Doskonalej próżni, która 
gdy ukazała się w 1971 roku, stanowiła polem ikę obliczoną nieco na wyrost, ale -  
jak się miało okazać mniej więcej po trzydziestu latach -  bynajm niej nie w próż­
nię wobec polskich dyskusji. A potem  zaraz, rozsnuwając kolejną in terpretację 
Borgesa i gestu P ierre’a M enard, cofa się, opowiadając o języku jako „cudzołoż- 
nym  pasożycie, który pożarł swoich gospodarzy” i niestety, nie da się tego cofnąć. 
L iteratura, która zmaga się z In ternetem , ma świadomość pewnego poziom u zero­
wego kom unikacji literackiej i tego, że po drugiej stronie ekranu nie siedzi ge­
nialny Bibliotekarz W ieży Babel.

152 Cyt za: S. Lem Apokryfy, Znak, Kraków 1998, s. 81.http://rcin.org.pl
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Abstract
Anna NASIŁOWSKA,
Institute of Literary Studies of the Polish Academy of Sciences (Warszawa)

Hypertextual aesthetic and Polish literature in the age of internet
T h e  present essay is an outline, draw n from  a Polish perspective, of som e Issues of 

postm odernist literature w hich, occurring ahead o f the Internet, attempted at w orking out 

a philosophy of the new  media and a certain literary aesthetics. Th ese ne w  concepts w ere  

not, how ever, applied In Polish literature, as might have been triggered by the real en cou n ­

te r with the powerful ne w  medium. Discussed are novels based on blogs by Jacek Patka and 

Aleksander W ierny, along with an experim ent by the novelist Krystyna Kofta and Janusz L. 

W isniew ski’s novel Samotność w Sieci [‘Lonely In the W e b ’]. Prose w orks have appeared 

w hich very often Incarnate com m unication codes o ther than literary and w hich, to an e x ­

tent, break trough the established literary patterns whilst making references to stereotypes 

o f sex and fiction models present In feature films.
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